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LegioNistki
na okładki!

Legionistko chcesz trafić na 
okładkę świątecznego numeru 
„Legionistów”?

Szybko zrób więc sobie zdjęcie i 
prześlij je do nas! Może to właśnie 
Ty, jako legijna śnieżynka zostaniesz 
bohaterką naszej sesji fotografic-
znej i będziesz spoglądała z okładki 
grudniowego numeru naszego mag-
azynu.

Na zgłoszenia czekamy do
31 października pod adresem:
sniezynki@legialive.pl

Ze względów logistycznych o zgłoszenia prosimy 
legionistki z Warszawy i okolic.
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Wawa to Legia town!
Dariusz Dziekanowski, Wojciech 
Kowalczyk, Kazimierz Deyna, 
współczesna Legia, korupcja i 
własna przygoda z piłką noż-
ną. To tylko niektóre tematy, 
o których „Legioniści” roz-
mawiają z Pablopavo. 

4- 13

Protest 1995
Co łączy rok 1995 i 2010? Na pew-
no nie wyniki osiągane przez Legię. 
Wspólnym mianownikiem jest za to 
protest. Piętnaście lat temu kibice 
„wojskowych” też wyrażali swoje nie-
zadowolenie. Przeczytaj co nie podo-
bało się fanom w 1995 r.		                 
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  W numerze...

Budowanie wielkiej Legii?
Aż dziewięciu nowych graczy pojawiło się latem na 

Łazienkowskiej. Jednak Legia nie kroczy od 
wygranej do wygranej. Co więcej, 

gra tak słabo, że jest blisko 
końca tabeli. Dla-

czego nowi 
legioniści nie 

grają tak, jak 
oczekiwano?	

24- 26
Dwa lata w oczekiwaniu na 

umowy!

Mija dwa lata od 
czasu, gdy Grupa ITI 
przejęła CWKS Legia 
wraz z jego histo-
rią, herbem, barwa-
mi oraz wszystkimi 
istniejącymi sekcja-
mi. Ale sekcje cały 
czas nie wiedzą 
co z herbem. 

14-15

Oskarżeni, proszę wstać! I odejść…
„Niniejszym oskarżam panów Leszka Miklasa, Marka 
Jóźwiaka i Macieja Skorżę. Oskarżam Was panowie o 
działanie na szkodę naszego klubu..” - przeczytaj co 

działaczom Legii zarzuca Qbas.
27

Kibic niejedno ma imię
Jesteś chuliganem, ultrasem, szalikowcem? A może 
łatka piknika i normalnego pasuje do Ciebie najlepiej? 
Wiele osób trudzi się by scharakteryzować osoby 
pojawiające się na stadionach. Efekty ich pracy by-
wają ciekawe. 

20-23

Polski bocian
Rzucał butem w sędziego, a na codzienny 

trening przechodził obok herbu 
warszawskiej Legii. Kto? 
Oczywiście Tomasz Rzą-

sa, a wszystko działo się w 
Hadze. Przeczytaj o czym 

jeszcze opowiada Legioni-
stom „polski Bocian”

30-31

od 10 rękawic do 21 mistrzostw 
Polski
Zaczynali w spartańskich warunkach, ale 
wychowali wielu mistrzów. Kto? Oczy-
wiście bokserzy Legii!  Wspominamy czasy 
świetności sekcji bokserskiej.

28-29
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Uwielbia Dariusza Dziekanowskiego i nadal jest 
to dla niego idol z dziecięcych lat. Żałuje, że nie 
widział na żywo Kazimierza Deyny. Brzydzi się Ko-
rupcją w sporcie i trochę żałuje, że sam nie został 
piłkarzem. A jak przekonali się reporterzy „Legio-
nistów”, w piłkę grać potrafi. Wierzy, że w obec-
nym sezonie Legia jeszcze zacznie grać dobrze i 
wróci tam, gdzie jej miejsce. Sam pracuje obecnie 
nad kolejnym solowym albumem i piosenką o hi-
storii Legii. Tylko u nas wokalista Vavamuffin, a 
od niedawna działający także solo, Pablopavo 
odsłania duszę prawdziwego legionisty.

Wawa to 
Legia town!
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	   W jednej z piosenek śpiewasz „Tu Darek  
    Dziekanowski zrobił karierę w Realu Madryt”. 
Nie było lepszego od Darka Dziekanowskiego?

Nie było! Ale to zależy od tego, kiedy ktoś zaczął 
chodzić na Legię. Bo jak na początku lat 90 – tych, to 
pewnie najważniejszy dla niego będzie Wojtek Kowal-
czyk. Ja pierwszy raz na Legii byłem z tatą w roku 85. 
No i nie było wtedy lepszego od Darka Dziekanow-
skiego. Od dzieciaka podobało mi się jak Darek grał. 
Był elegancki na boisku, świetny technicznie. Różne 
rzeczy się o nim mówi, ale on miał co najmniej dwa 
fantastyczne sezony w Warszawie. I wejście, i rok 88, 
gdy został królem strzelców. To była moja pierwsza 
miłość piłkarska.

Na czapeczce nosisz jednak naszywkę z Kazikiem 
Deyną. 

No tak! Deyny nie pamiętam z czasów gry w Legii, ale 
jak się zainteresowałem piłką, to  szybko wpadła mi w 
ręce fantastyczna książka Stefana Szczepłka „Deyna”. 
Zanim jeszcze powstała flaga Kazika na Legii, to ja już 
byłem wkręcony w tę postać. Jak pojawiły się kompu-
tery, zacząłem ściągać jakieś urywki z nim związane, 
filmiki. Dotarło do mnie jakim symbolem tego klubu 

był Deyna. To był ktoś więcej niż piłkarz. Te opowie-
ści jak grał, jaki miał stosunek do kibiców, jak zabie-
rał ich po wyjazdach do klubowego autokaru… Na 
pewno też jego przedwczesna śmierć wpłynęła na tę 
ogólną legendę. Szkoda. Moim zdaniem z jego wiedzą 
mógłby jeszcze wiele dla polskiej piłki zrobić. Krótko 
mówiąc, Kaziu to jest symbol Legii.

Doczekamy czasów, że będzie można z dumą nosić 
czapeczki z podobizną któregoś z obecnych piłka-
rzy?

Dla mnie kimś takim jest Jacek Zieliński, najlepszy pol-
ski piłkarz minionych 15 lat. On w Legii zagrał może 
trzy słabe mecze. Nie chciał wyjeżdżać do 15. dru-
żyny ligi cypryjskiej, wolał grać dla nas. Zdobywał dla 
Legii mistrzostwa Polski, był prawdziwym kapitanem, 
wizytówką tego, co w Legii w ostatnich latach było 
najlepsze. Wielki szacunek.

Wróćmy do „Dziekana - Twój „Dziekan” czaro-
wał, był z innej bajki. Nie osiągnął jednak tyle, 
ile mógł. A może nie mógł, był za słaby na lepszą 
ligę?

Z Darkiem jest trochę jak z Kazikiem Deyną. Wyje-
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chał za późno. Po meczach pucharowych miał bajecz-
ną propozycję z Interu, ale Legia go nie puściła. Myślę 
sobie, że gdyby wtedy wyjechał, mielibyśmy drugiego 
Bońka. Nie udało się. A w ogóle to lubię sobie śledzić, 
co o nim piszą. Wiecie, że w Bristol City dla starszych 
kibiców on wciąż jest bogiem? Jest pamiętany, są z 
nim koszulki i tam też jest legendą.

Poznałeś osobiście Darka na meczu Legii z Arse-
nalem. Miałeś tremę?

Tak! To była niespodzianka. Siedzę ja sobie grzecznie 
z brzegu, a tu nagle Janas, Kosecki, Pisz i inne sławy. 
Kopara mi opadła. Musiałem wstać i ich przepuścić. 
Przechodzili i przybijali ze mną „piątki”, a na końcu 
podchodzi Darek i się przedstawia. Spełnienie ma-
rzeń z dzieciństwa. Życzę każdemu takich wrażeń.

Jak obiektywnie ocenić tamtą Legię? W latach 80-
tych mieliśmy w Warszawie niemalże „Galacticos”, 
a w 90-tych już naprawdę byliśmy galaktyczni. Co 
z tego, skoro ci goście co jakiś czas niekoniecznie 
grali czysto w piłkę. A to słynne spotkanie prze-
ciwko Górnikowi w 86, a to te nieszczęsne mecze 
z Widzewem…
 
Że oni w latach 80-tych nie zdobyli mistrzostwa… 
To też cuda się działy… Przecież w Legii była taka 
ekipa, że w pewnym momencie reprezentanci Pol-
ski siedzieli u nas na ławce! Na temat sprzedawania 
meczów nic nie wiem. Jestem staroświecki i dopóki 
nie ma wyroków sądów przyjmuję, że jest OK. Pew-
nie ktoś tam sprzedawał, bo korupcja w polskiej lidze 
ma długą tradycję, ale ja nikogo za rękę nie złapałem. 
I prawdę mówiąc nie chcę o tym nawet wiedzieć, 
bo to co wtedy przeżyłem, to moje. Chcę pamiętać 
wszystko, co było fajne, wspaniałe zwycięskie mecze, 
choćby w pucharach. Wyciąganie brudów z tamtych 
czasów zburzy mi jakiś idealny obraz. 

Zdarzały się też przykre wpadki jak 3-7 z Bayer-
nem Monachium.

Oj tak. Jak ja strasznie wtedy płakałem. Matka nie 
mogła mnie uspokoić. To było totalne upokorzenie. 
Wyluzowałem się dopiero jak Eintracht strzelił 9 bra-
mek Widzewowi.

Duże nadzieje wiązałeś z powrotem Marcina Mię-
ciela. Dostałeś nawet jego koszulkę. Czyli zawsze 
na pierwszym miejscu piłkarze z taką nutką show-
meństwa, wyrazistości?

Jestem fanem jego talentu, ale to chyba trochę 
dlatego, że sposobem gry i bycia przypomina 
właśnie „Dziekana”. Moim zdaniem, po powrocie do 
Legii Marcin nie dostał prawdziwej szansy. Grał ogo-
ny. On nie był nigdy typowym snajperem, raczej grał 
nieco z tyłu. Potrafił dostrzec kolegę, przytrzymać 
piłę, podać. Czasem jak się patrzy na grę „Cziniego”, 
to chciałoby się zobaczyć Mięciela, który nie walnie z 
30. metrów, tylko pomyśli. A czasem strzeli z prze-
wrotki, nie? (śmiech). Liczyłem na tę przewrotkę. 
Nawet grupę na facebooku założyłem w tej sprawie. 
Może teraz w ŁKS-ie mu się uda.

Wreszcie mamy stadion. Wreszcie mamy kibiców, 
ba, mamy nawet piłkarzy. A mamy drużynę? Czy nie 
było tak, że promocją stadionu nadmuchano ba-
lon, który szybko pękł z ogromnym hukiem?

Nie da się zrobić drużyny w trzy miesiące, co pokaza-
ło połączenie Amiki z Lechem czy Groclinu z Polonią. 
Nie wierzyłem w to od początku, choć po sparingach 
przyznaję - byłem napompowany. Mecze we Francji 
wyglądały naprawdę fajnie. Zapowiadało się też, że 
wreszcie trafiliśmy z transferami. A to młodzieżowy 
mistrz świata z Argentyny, a to gościu z Flamengo. 
Okazało się jednak, że ci młodzi chłopcy sami muszą 
uczyć się dorosłej piłki. I Cabral, i Mezenga być może 
będą dobrymi piłkarzami, ale nie są ukształtowani. 
Ukształtowany to jest Ivica i od pierwszego meczu 
widać, że facet wie, co robić na boisku. 

To w takim razie niepotrzebnie ściągano ich do 
Legii. Potrzebujemy gotowych piłkarzy, gotowych 
do walki o mistrzostwo od 1. kolejki.

Nie chcę bronić tych chłopaków, ale polska liga jest 
specyficzna. Trzeba się jej nauczyć. Jak dostaniesz trzy 
razy po „achillesie”, a sędzia nie zareaguje, to dopiero 
zaczyna się orientować co tu jest grane. Widzę po 
Manu, że on czasem się gubi, bo w Portugalii gra się 
nieco inaczej. Jestem – może niestety - zawsze opty-
mistą i wierzę, że cała ta operacja się uda, bo te chło-
paki umieją grać w piłkę. Nie wiem czy będzie mistrz 
teraz, ale pierwsza trójka na pewno. 

To znaczy, że popierasz Macieja Skorżę gdy mówi, 
że sędziowie powinni otaczać „ochroną” piłkarzy 
grających bardziej technicznie?

Nie chodzi mi o piłkarzy Legii. Tak powinno być w 
każdej lidze. To nie ma być „panienkostwo”, to jest 
piłka nożna, tu musi być dosyć ostro. Ale kiedy wi-
dzisz, że na boisku jest jakiś artysta, a obok niego 		
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           stoi drwal, który przez cały mecz nie robi nic
   innego, tylko go kopie, to sędzia powinien zareago-
wać. W imię ducha gry. Nie chodzi o to, by ich jakoś 
strasznie chronić. Jednak na przykład dałbym kilka 
więcej żółtych kartek za faule na Manu. A choćby w 
spotkaniu z Lechem Henriquez powinien wylecieć 
tuż przed „Rybą” albo tuż po „Rybie”. Raz wszedł w 
Kucharczyka tak ostro od tyłu, że nie wiem czy nie 
dałbym od razu czerwonej kartki. 

Jak oceniasz nowych graczy? Po sparingach byłeś 
zachwycony Cabralem.

Na otwarciu dyskutowaliśmy z Darkiem Dziekanow-
skim na temat gry Legii. Pytał o te mecze towarzy-
skie, które oglądałem i rzeczywiście bardzo zachwa-
lałem Argentyńczyka. Zresztą, przeciwko Arsenalowi 
strzelił pięknego gola. Natomiast muszę powiedzieć 
o jednym naszym obrońcy. Darek powiedział: „Zo-
bacz, to nie jest piłkarz”. Była taka sytuacja z Manu, 
że grali razem na skrzydle i ten obrońca zagrał mu pił-
kę na klepę, po czym nie ruszył do rozegrania. Manu 
się nawet nie wkurzył, tylko po prostu osłupiał… A 
co do nowych, to zdecydowanie Ivica, Manu i oczy-
wiście Kucharczyk.

Kucharczyk to nasz nowy „Kowal”?

Ten chłopak ma wszystko. Jest dosyć szybki, dobry 
technicznie, ma strzał z obu nóg. Przede wszystkim 
ma w sobie dużo spokoju. A to przecież młodziut-
ki gość! Dużo dało mu granie w tych niższych ligach, 
gdzie nauczył się walczyć. Wydaje mi się, że tech-
nicznie jest nawet lepszy od Wojtka. „Kowal” nigdy 
nie był geniuszem techniki. Grał trochę jak Rooney. 
Bez zbędnych tricków. Wystarczy przebiec i strzelić 
z czuba? To przebiegnę i tak strzelę!

A Mezenga? 

No, na pewno nie jest szybki (śmiech). No, ale na-
pastnik nie musi być szybki. Na „setkę” pewnie sam 
wyprzedziłbym Lucę Toniego i co z tego? Bruno miał 
trudny początek i od razu zaczęła się z nim „jazda”. 
Nie znoszę takiego psioczenia po trzech meczach, że 
ktoś się nie nadaje, że „Łazęga”. A proszę, Lechowi 
strzelił piękną bramkę. To samo Antolović. Wszyscy 
na niego narzekają, a to co mógł podczas meczu z 
Lechem wybronił. Poza tym wierzę w naszego tre-
nera Dowhania, to najlepszy specjalista przynajmniej 
w Europie Wschodniej. Z Antolovicia będziemy mieli 
dużo pożytku.

Wierzysz Dowhaniowi. Wierzysz też Skorży?

Bardzo podobała mi się ta historia, jak on przyjeżdżał 
na Legię podpatrywać Janasa, któremu potem zaczął 
pomagać. Tak jak mówiłem, jestem optymistą. Gdzieś 
tam wierzę, bo wierzę, że on jest emocjonalnie zwią-
zany z Legią. On jest z Mazowsza, tu studiował i tak 
dalej. Legia jest mu bliska. Na pewno bym go nie 
zwalniał, bo zwalnianie w trakcie rundy nic nie daje, 
jak pokazał poprzedni sezon. Jeśli jednak pod koniec 
jesieni będziemy na 14. miejscu, to Skorża powinien 
odejść, bo to by oznaczało, że sobie sportowo nie 
poradził, a miał czas.

Sportowo to sportowo, ale dochodzą głosy, że 
Skorża nie radzi sobie przede wszystkim z szatnią 
w Legii…

Teraz postąpił twardo. Nie wiem czy to była tylko 
jego decyzja, czy zarządu, ale przeniósł trzech piłka-
rzy do rezerw. Nie wiem też jaka jest prawda, bo są 
dwie wersje. Jedna mówi, że Maciek kopał dołki pod 
trenerem i skłócał Polaków z cudzoziemcami. Jeżeli 
ją przyjmiemy, to każdy, kto oglądał mecz z Lechem, 
musi sobie odpowiedzieć na pytanie czy lepiej mieć w 
drużynie Iwańskiego, który jest piłkarzem świetnym 
technicznie i potrafiącym grać w piłkę, czy Ivicę, któ-
ry potrafi pociągnąć za sobą cały zespół. Jeżeli ma być 
wybór, to ja wolę Ivicę, mimo że lubię Iwańskiego i 
cieszyłem się, gdy do nas przyszedł. W takich warun-
kach Skorża ma moje pełne poparcie i z „Ajwenem” 
powinien być rozwiązany kontrakt. Zsyłanie do re-
zerw nic nie da. No chyba, że przyjdzie skruszony. 
Zawsze przecież można się dogadać.

Właśnie. Podobno banici mają wrócić.

Słyszałem różne głosy. Wawrzyniak ponoć zapieprza 
i się stara, a Giza i Iwański niekoniecznie. Nie znam 
sprawy i trudno mi się wypowiadać. „Ajwen” piłkar-
sko na pewno by się nam przydał, ale czasem to nie 
jest najważniejsze. Kazimierz Górski wywalił kiedyś z 
drużyny Jarosika, mimo że to był król strzelców. Po-
stawił na Szarmacha, Lato i wyszło na jego. 

Znamy Iwańskiego z tej złej strony. Wystarczy 
przypomnieć sobie wykonywanie przez niego sta-
łych fragmentów gry za Urbana i za Białasa.

Dla mnie sprawa jest jasna. Jeśli mąci, to „out”! Po 
cholerę nam taki piłkarz, lepiej postawić na kogoś z 
Młodej Legii, niech się ogrywa. Nie chcę się jednak 
mądrzyć. Trzeba być w szatni, by wiedzieć co tam 
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naprawdę się dzieje.

Jak patrzysz na przyszłość Legii? W którą stronę 
powinniśmy podążać?

Moim zdaniem najlepsze co zrobiło ITI to posta-
wienie na szkolenie młodzieży, na „Młode Wilki”. Z 
dorosłymi piłkarzami nie da się wiele zrobić, trzeba 
zaczynać od dzieciaków. Chciałbym żeby było jak w 
Ajaksie czy Barcelonie. To jest dla nas jedyna szansa. 
Oczywiście możemy wydawać ogromne pieniądze 
jak na polski rynek, ale nigdy nie zapłacimy tyle, co 
chociażby Szachtar Donieck. Na Mazowszu jest mnó-
stwo utalentowanych chłopaków. Może dzięki takiej 
polityce nareszcie Legia będzie miała wychowanków 
w pierwszej drużynie?

Podoba Ci się atmosfera na trybunach?

Bardzo mi się podoba (uśmiech).

To kiedy zaczniesz znów chodzić na mecze?

(śmiech) Jak tylko przestanę być muzykiem. Do grud-
nia raczej mnie nie będzie. Mamy wkrótce trasę kon-
certową i ciężko z czasem. Byłem na meczu otwarcia, 
widziałem Cracovię w telewizji i kopara mi opadła. 
No i na Lechu też było bardzo fajnie, choć mam wra-
żenie, że na „Craxie” doping był lepszy.

Też mamy takie wrażenie.

Szkoda, że nie było oprawy, bo bardzo liczyłem, że na 
tak prestiżowym meczu będzie, no ale rozumiem za-
chowanie ultrasów. Podobały mi się też apele by nie 
reagować werbalnie na okrzyki kibiców „Kolejorza”. 
Powinniśmy skupiać się tylko na dopingu dla Legii. A 
tak na marginesie - cieszę się, że wreszcie klub nie 
dokłada do organizacji meczu, tylko zarabia z biletów, 
tak jak jest w całej Europie. Fajnie.
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Kibicujesz polskim drużynom w europejskich pu-
charach? 

Tak. Jestem Polakiem i - krótko mówiąc - jak widzisz 
po jednej stronie nazwiska na „ski”, a po drugiej azer-
bejdżańskie, gruzińskie czy włoskie, to jest ci bliżej do 
tych pierwszych. Z drugiej strony, trochę tak kunkta-
torsko liczę, że przebrnięcie każdej kolejnej rundy w 
pucharach daje nam punkty w rankingu UEFA i kiedyś 
Legia z tego skorzysta, i będzie losowana z lepszego 
koszyka w Lidze Mistrzów. Ostatnio tylko byłem tro-
chę rozdarty, bo od dziecka kibicuję Juventusowi. Ja-

rałem się Platinim, Bońkiem, Del 
Piero czy Zidanem.

Lech gra sporo meczów pucha-
rowych, ale jakoś nie ma to 
przełożenia na wzrost pozio-
mu, kultury ich gry. Umiemy z 
nimi wygrywać nawet w 10-tkę. 
A wydawało się, że bardzo nam 
odjadą. Czego więc uczą te pu-
charowe spotkania? Co dają?

Nasze drużyny nie są przygoto-
wane fizycznie do rywalizacji w 
Europie. Te puchary im szkodzą, 
nie dają rady zagrać sześciu me-
czów więcej. Z drugiej strony, 
taki mecz jak z Juve pokazuje, że 
dzięki tym doświadczeniom nasi 
piłkarze nie są już tacy przestra-
szeni. Spotkania z Udinese, Au-
strią Wiedeń, Feyenoordem czy 
Dnipro dały Lechowi większą 
wiarę w siebie. To nie są wystra-
szeni kolesie, jak reprezentacja 
Polski w meczu przeciwko Hisz-
panii, gdzie nasi piłkarze tylko 
czekali, by móc wymienić się z 
rywalami koszulkami. A swoją 
drogą pamiętam czasy, gdy sto-
łeczni gracze nie pękali i mieli 
w dupie czy przeciwnikiem jest 
Barcelona, czy nie Barcelona. 
Oni są Legia i grają. Chciałbym, 
żeby znów tak było. 

To czemu wtedy można było, a 
teraz się nie da?

Bo i więcej się w tych pucharach 
grało. To tak jak na Ukrainie. 

Mają kilka drużyn w Lidze Mistrzów czy w Lidze Eu-
ropy. Gdyby u nas tak było, to ten poziom na pewno 
by się podniósł. A tak to jest ta jedna jaskółeczka, a 
reszta odpada w rundach przedwstępnych. I znów 
mamy drwali na boisku zamiast piłkarzy. Nie mamy 
piłkarzy o odpowiednich umiejętnościach na tyle dru-
żyn i dlatego liga jest jaka jest. Powinno być w niej 10 
drużyn w największych ośrodkach i grać jak najwięcej 
meczów w sezonie. Tak, by wymagało to lepszego 
przygotowania fizycznego. My jesteśmy gdzieś w po-
łowie przygotowania fizycznego poważnych piłkarzy 
zachodnich. To widać po prawie każdej naszej gwieź-
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dzie, która jedzie na Zachód, a potem go „trener nie 
lubi”. Te słynne treningi Magatha, nie Magatha. Ja-
koś wszyscy sobie z nimi radzą, tylko polscy gracze 
nie…

Robert Lewandowski był zaszokowany treningami 
w Borussii.  

Czemu nie ma takich u nas? A może jest tak jak mówi 
Czesław Michniewicz, że jak trenerzy chcą takie pro-
wadzić, to ich potem piłkarze zwalniają, bo im się nie 
chce zapieprzać? Oni biorą ogromne pieniądze jak 
na polskie warunki. To są chłopcy dwudziestoletni, 
którzy zarabiają powiedzmy 30 tys. miesięcznie. Nie 
chce ci się chłopcze?! No to czeka na ciebie huta i za-
pieprzaj w hucie po 12 godzin za 1,5 tysiąca. Masz dar 
od Boga, więc zasuwaj i to tylko do 35. roku życia. 
Potem i tak będziesz żył dobrze, o ile nie jesteś głup-
cem i nie wydasz wszystkiego na wódkę czy nie prze-
grasz w kasynie. A polscy piłkarze pracują za mało. 

Pracują za mało u nas, wyjeżdżają za granicę, a 
potem wracają z podkulonym ogonem, bo nie są 
przyzwyczajeni do ciężkiego tyrania. 

Najgorzej, że wracają i zostają znów gwiazdami ligi, 
a tam nie przebili się tak naprawdę w średniakach. Z 
całym szacunkiem, jest taki piłkarz Mila, mózg druży-
ny Śląska Wrocław. Jeden z najlepszych pomocników 
polskiej ligi. A facet nie poradził sobie nigdzie i nijak. I 
to powinno wystarczyć za cały komentarz.

Czy rozleniwienie nie bierze się też z korupcji? 
Wszystko się wlecze i ciągnie, ale z drugiej strony 
może właśnie tędy droga? Włosi niby szybko po-
rozdawali kary i zamknęli sprawę, ale znów coraz 
częściej bukmacherzy wycofują z oferty podejrza-
ne mecze ligi włoskiej.

A w Polsce nie śmierdzą? Coś wkrótce ponownie 
wypłynie na wierzch. Powymieniałbym leśnych 
dziadków zasiedziałych w klubach na młodych 
menadżerów, nawet nie związanych z piłką. Bo nie 
byliby tym wszystkim przeżarci. Takich ludzi potrze-
ba w futbolu. Druga sprawa to przyzwolenie na taką 
bylejakość. Na to, że grają drużyny, które zalegają 
z wypłatami piłkarzom. Wyobrażacie sobie taką 
sytuację w Niemczech? Tam od razu jest degradacja 
dwie klasy niżej. A u nas ktoś zna Stefana, a Stefan 
zna Zdzisława z PZPN, więc to przepuścimy, a tych 
nie przepuścimy, bo oni nikogo nie znają.
Brakuje jasnych reguł. Niby są licencje,  ale tak wła-
ściwie nie wiadomo co jest grane. 

Mamy graczy z postawionymi zarzutami, 
którzy grywają w lidze, nawet w kadrze. 
O co tu chodzi?

Stop, stop. Dopóki nie został skazany wyrokiem 
sądu, pozostaje niewinny. Koniec, kropka. Winny 
jest też system wymiaru sprawiedliwości. Te sprawy 
powinno się załatwiać trzy razy szybciej. Bo możesz 
albo kogoś bardzo skrzywdzić, albo zostawić w lidze 
skur…, który całe życie sprzedawał mecze. Zarzuty, 
skazany, koniec. Jeżeli ktoś jest winny, to powinien 
dostać wyrok i odejść z piłki. A u nas ciągle mamy 
niepewność, domysły czy plotki. Tak jak z Michnie-
wiczem. Ileś tam telefonów do „Fryzjera”, on mówi, 
że nie, że coś tam. Po takim czasie to już wszystko 
powinno być wyjaśnione! A przez ten smród faceta 
boją się zatrudniać w klubach.

Te wszystkie nieczyste zagrywki biorą się z chciwo-
ści. Każdy chce zarobić. Piłka tylko dla kasy?

Mentalność polskiego piłkarza jest taka: podpiszę 
kontrakt na 300 tysięcy i do końca życia nic nie mu-
szę robić. Za szybko spoczywają na laurach. Nie mają 
radości z piłki. Uważam, że już z siedmiolatkami po-
winno się pracować mentalnie nad ich podejściem do 
gry. Kolega ostatnio słyszał w autobusie, jak dwóch 
nastolatków trenujących piłkę w którymś z warszaw-
skich klubów rozmawiało, że fajnie byłoby trafić do 
pierwszej drużyny, bo to zaraz pieniądze, dziewczy-
ny i imprezy. Ja za małolata jak chciałem grać w Le-
gii, przyrzekam, że nigdy w życiu nie pomyślałem o 
pieniądzach. Wspaniałe mecze, wielkie stadiony. O 
tym marzyłem. Teraz to jest w ogóle jakaś paranoja. 
Oczywiście, piłkarzom nie wolno płacić mało, jeżeli 
chcemy gonić Europę. 

Tam jednak płaci się za jakość. 

Tam piłkarz nie wychodzi, by odbębnić mecz. W An-
glii jak Wigan przegrywa 0-5 z United, to i tak na mak-
sa walczy o zdobycie honorowej bramki. Zawodnicy 
wiedzą, że trzy, cztery słabe mecze i do widzenia. Na 
ich miejsce czeka kilkudziesięciu z całego świata. 

Polski futbol stoi na głowie?

Kluby czasem nie płacą, piłkarze czasem nie trenują, 
trenerzy boją się piłkarzy, prezesi boją się i piłkarzy, i 
kibiców. Generalnie od dupy strony to wszystko…

Gramy razem w piłkę i widać, że pokrętło w nodze 
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pana Pablopavo jest, balansik też niczego sobie. 
Jak sam mówisz, marzyłeś o występach w Legii. Jak 
to się stało, że wybrałeś muzykę, a nie grę w pił-
kę?

Jak miałem 12 lat wygraliśmy w turnieju złotą piłkę. 
Zaczęli się wtedy kręcić koło nas trenerzy z Gwardii, 
z Agrykoli. Namawiano moich rodziców by zgodzi-
li się na treningi, ale oni odmówili. Strasznie wtedy 
rozpaczałem. Wydawało mi się, że rodzice mnie nie 
puścili, bo to sport dla głupków, a ja powinienem czy-
tać książki. Po wielu latach jednak mama powiedziała 
mi, że zrobili to ze względu na moje zdrowie. Jestem 
dość drobny, a to jak się trenowało juniorów w Pol-
sce w latach 80-tych, to szkoda gadać. 

Skoro nie piłka, to trzeba było się czymś zająć?

Tak, i wtedy pojawiła się muzyka. Pierwszy zespół za-
łożyłem mając 15 lat, a tak na poważniej zająłem się 
muzyką dopiero na studiach. Chciałem bardzo grać 
muzykę, bo ona mnie strasznie jarała, kręciła. Vava-
muffin powstało, bo dziewięciu kolegów spotkało się 
w piwnicy gdzieś na Siekierkach. Nie chodziło o ka-
rierę, nie marzyliśmy nawet o płycie. W piłce i w mu-
zyce jest bardzo podobnie. Jak masz pasję w sobie, 
chęci, jeżeli nie nastawiasz się na profity, a myślisz o 
tym by działać, być lepszym, rozwijać się, to dosta-

niesz swoją szansę. Oczywiście nie zawsze, bo świat 
jest niesprawiedliwy. Ale możesz ją mieć. A jak nasta-
wiasz się na panienki po meczu czy po koncercie, to 
gówno osiągniesz.

Jak to jest z sympatiami klubowymi w środowisku 
muzycznym? Są animozje? 

(śmiech) Po meczu z Lechem wysłałem bardzo przy-
jemnego smsa Grabażowi (Pidżama Porno, Strachy 
na Lachy – przyp. red.). Jasne, że kibicujemy klubom 
ze swoich miast. Właśnie Grabaż od zawsze sympa-
tyzuje z Lechem. Z Grabażem są zdrowe relacje, bez 
złości, ale z drobną dozą złośliwości. Kazik czy Kaśka 
Nosowska to z kolei wierni fani Legii. Zresztą można 
by długo wymieniać. Muniek, z którym niedługo gra-
my koncert, też jest wielkim kibicem „wojskowych”. 
Pełen szacunek dla tego gościa, bo przyjechał z Czę-
stochowy i zakochał się w naszym mieście i w naszym 
klubie. Super sprawa. 

Problemy z publicznością na tym tle? 

Raczej nie. Gramy reggae. To jest inny przekaz, inna 
publiczność. Ludzie są raczej pozytywnie nastawieni. 
Jesteśmy ambasadorami dobrej Warszawy. Nie mia-
łem nigdy kłopotów. Są raczej fajne przygody. Gra-
liśmy kiedyś w Sosnowcu, a przed nami występował 

Pablopavo
Warszawiak, rocznik 1978. Pierwszy zespół założył z przyjaciółmi ze szkoły w roku 
1993. Początkowo występował jako gitarzysta i wokalista.
Od roku 1996 do dziś Pablopavo jest członkiem Antikonsjum rekords – nieformalnej 
grupy muzykujących przyjaciół, która okazała się szkołą muzyki i nie tylko muzyki.
W roku ‘99 powstała Magara, gdzie grał na gitarze i nawijał. Zespół zagrał kilkana-
ście koncertów i pozostawił po sobie materiał koncertowy.
W roku 2003 powstał zespół Vavamuffin, w którym Pablo jest jednym z trzech woka-
listów. Występował również w zespole Sedativa oraz jest członkiem projektu/sound 
systemu Ba-Lan 
Przez wszystkie te lata Pablo współpracował też z różnymi zespołami i solistami, śla-
dem po tej działalności jest około 40 płyt i niezliczona ilość koncertów, imprez etc.
Od 2007 roku Pablo pracował nad solową płytą pt. „Telehon”, która pod szyldem 
Pablopavo i Ludziki ukazała się we wrześniu 2009 roku. Na krążku znajdują się odwo-
łania do Kazimierza Deyny, Dariusza Dziekanowskiego i stadionu Legii.
W 2010 r. razem z Vavamuffin wydał płytę Mo’ better rootz. Obecnie pracuje nad 
kolejnym solowm albumem. 
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któryś z tych niefajnych zespołów popowych. Przywi-
tali się „Dzień dobry, witamy na Śląsku”. No, atmos-
fera zgęstniała. Ich występ trwał chyba z 20 minut. 
Wskoczyliśmy my, a Zagłębie było po jakimś awansie 
wtedy. Zacząłem od pozdrowień dla Zagłębia i kibi-
ców. Do końca koncertu mieliśmy świetny klimat.

W Vavamuffin wszyscy są za Legią?

No, tak z pięciu jest za Legią, inni nie interesują się 
piłką nożną. 

A w Pablopavo i ludzikach?

Jest jedna osoba sympatyzująca z Polonią, ale jeste-
śmy przyjaciółmi i kończy się na docinkach w stylu 
„Ilu to trenerów miała Polonia w ostatnim czasie”. 
Nigdy nie chciałem być w grupie „sportowej”, więc 
w mordę sobie nie dajemy (śmiech).

Obiecywałeś kiedyś kawałek o legendach Legii. 

Na nowej płycie „Ludzików” będzie numer piłkarski. 
O takiej zajawce dzieciaków na grę w piłkę. Ogląda-
nie małolatów grających przed blokiem często bywa 
bardziej interesujące od obserwowania polskiej ligi. I 

o nich będzie ten kawałek, o tym, że piłka 
powinna być dla młodych ludzi czymś 
emocjonalnym i fantastycznym. A druga rzecz… Nie 
wiem czy o tym mówić… Przygotowuję numer wła-
śnie o historii Legii. Część mam już napisaną. Uwa-
żam, że za mało się robi, by przypominać o wspania-
łych zdarzeniach sprzed laty. Pamiętamy kim był Pisz, 
Deyna, a niewielu wie, że np. Żmijewski był jednym 
z najlepszych techników w Legii, że Kazimierz Gór-
ski był fantastycznym piłkarzem, któremu w karierze 
przeszkodziła wojna. Może o Arku Gmurze też bę-
dzie? (śmiech). Jest wiele rzeczy, które nadają się do 
tego, by o nich wspomnieć. 

Pablo, śpiewacie „Wawa to reggae town”. A Wawa 
to Legia town?

Wawa to Legia town! Tak! Miasto jest pełne Legii. 
Z jednej strony legijne graffiti ulicznych artystów, a 
z drugiej wyrazy sympatii między kibicami „wojsko-
wych”. Bardzo mnie cieszy, gdy idę sobie w czapecz-
ce z Kazikiem, a różni ludzie pozdrawiają mnie zna-
kiem eLki. Jak to na Grochowie.

Rozmawiali:
Małgorzata Chłopaś i Jakub Majewski
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Największą niewiadomą była przyszłość sekcji dru-
żynowych - hokeja, koszykówki, siatkówki oraz pił-
ki nożnej. Paweł Kosmala uspokajał jednak kibiców, 
że każda z sekcji będzie mogła działać we własnym 
zakresie i nikt nie będzie jej robił przeszkód. "Nie 
przejmujemy pozostałych sekcji, które działają jako 
odrębne byty. Wiele z nich wspierają niezależne sto-
warzyszenia, jak choćby Grupa 1916, która pomaga 
koszykarzom i siatkarzom. Te, a także inne sekcje, 
będą działać odrębnie. Postaramy się im jakoś pomóc, 
zabiegając o przejęcie ich przez silnych sponsorów" 
- mówił Kosmala na łamach Życia Warszawy przed 
dwoma laty. Obowiązujące wówczas umowy pod-
pisane z CWKS-em miały zostać wkrótce spisane na 
nowo, a herbu i nazwy miał użyczyć legijnym sekcjom 
ich nowy właściciel. Nie nastąpiło to do dzisiaj, choć 
od przejęcia CWKS-u przez ITI minęły dwa lata!

Za darmo tylko w niższych ligach?
Sekcje co prawda otrzymały zapewnienie słowne 
(przynajmniej część, bo niektóre nie miały z ITI żad-

nego kontaktu), że mogą występować z herbem Le-
gii, ale potencjalnym sponsorom często takie zapew-
nienie na niewiele się zdaje. Zresztą w międzyczasie 
okazało się (wypowiedź w jednym z wywiadów), że 
sekcje mogą wykorzystywać herb i nazwę za darmo 
tylko na poziomie rozgrywkowym do I ligi włącznie. 
W ekstraklasie prawdopodobnie za grę pod szyldem 
Legii trzeba było by zapłacić jego właścicielom. Mowa 
o niekomercyjnym wykorzystaniu herbu, bo za pro-
dukcję pamiątek, na którą wyłączność ma podmiot 
z Wiertniczej, wszystkie sekcje musiały by wykupić 
specjalne licencje. 

Przykład Widzewa
Choć w najbliższej perspektywie szanse na awans do 
ekstraklasy mają tylko hokeiści, warto już teraz za-
stanowić się, co będzie jeśli pomiędzy ITI a sekcjami 
nie dojdzie do spisania umowy na papierze. Czy na-
sze sekcje nie czeka powrótka z Łodzi? Koszykarki 
Widzewa przez lata grały na zapleczu ekstraklasy, ale 
w minionym sezonie, głównie dzięki fantastycznemu 
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Dwa lata 
w oczekiwaniu na umowy!
21 października 2008 roku Grupa ITI przejęła CWKS Legia wraz z 
jego historią, herbem, barwami oraz wszystkimi istniejącymi sekcjami. 
"Nie wiemy czy ITI chce tylko w ten sposób przejąć pozostałe udzia-
ły CWKS w Klubie Piłkarskim, czy zamierza zarządzać wszystkimi 
14 sekcjami klubu" - mówił wówczas Janusz Dorosiewicz, dyrektor 
CWKS-u.
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dopingowi kibiców piłkarskich na ich meczach, wy-
walczyły historyczny awans do ekstraklasy. W inau-
guracyjnym meczu widzewianki pokonały ŁKS, grając 
z historycznym herbem Widzewa na koszulkach. W 
drugim istniało prawdopodobieństwo, że wystąpią... z 
przekreślonym herbem, na znak protestu przeciwko 
niekorzystnej, ich zdaniem, umowie przedstawionej 
przez KS Widzew Łódź SA, odnośnie wykorzystywa-
nia herbu i nazwy. W niej zawarto zakaz produkcji ga-
dżetów klubowych przez sekcję koszykówki w przy-
padku nie wykupienia licencji. Ostatecznie, po burzy 
wywołanej przez fanów RTS-u, właściciel KS Widzew 
SA zapewnił, że koszykarki mogą grać w rozgryw-
kach jako Widzew, z herbem łódzkiego klubu, bez 
ponoszenia żadnych dodatkowych opłat. Jedynym 
obostrzeniem jest wspomniana produkcja pamiątek - 
jeśli koszykarki zgodzą się na warunki spółki akcyjnej, 
będą musiały dzielić się z nią zyskami.

Kto formalnie użyczy herbu?
Jak będzie w przypadku Legii, na razie możemy tylko 
gdybać. Niestety. Wszystkie sekcje wciąż czekają na 
umowę, w której spisane byłyby zasady i zakres bez-
płatnego korzystania z herbu i nazwy klubu. Na razie 
nie doczekała się żadna z nich. Według naszych infor-
macji ITI długo nie wiedziało w jaki sposób formal-
nie użyczyć sekcjom herbu, żeby nie blokować sobie 
możliwości wejścia w przyszłości na GPW. Jednym z 
pomysłów było użyczenie herbu przez Fundację Aka-
demia Piłkarska Legii. Jak będzie ostatecznie, na razie 
nie wie nikt. 

Co dalej z koszykówką?
Najbardziej zagmatwana jest sytuacja koszykarskiej 
Legii. Dotychczasowa, zarządzana przez Stowarzy-
szenie Koszykówki Legii, oficjalnie pozwolenia na 
używanie herbu i nazwy nie miała (brak kontaktu z 
obu stron). Obecnie, gdy SK Legia nie zgłosiło zespo-
łu do rozgrywek żadnej klasy rozgrywkowej, sekcja 
praktycznie przestała by istnieć. Grupa byłych koszy-
karzy oraz kibiców Legii nie zamierzała patrzeć na 
upadek sekcji i postanowiła wziąć sprawy w swoje 
ręce, zakładając stowarzyszenie Zieloni Kanonierzy i 
zgłaszając zespół do rozgrywek III ligi. Nazwa oczy-
wiście nawiązywała do tego, jak na koszykarską Legię 
mówiło się już od pół wieku. Zespół zgłoszono do 
rozgrywek pod nazwą Zieloni Kanonierzy. Dlaczego 
nie Legia? Stowarzyszenie od kilku tygodni czeka na 
decyzję ITI w sprawie możliwości występowania z le-
gijnym herbem na piersi. Czy się doczeka?

Gdzie ta obiecana pomoc?
Oby, bo sytuacja legijnych sekcji nie napawa opty-

mizmem. W ostatnich dniach z rozgrywek wycofana 
została sekcja siatkówki naszego klubu, zarządzana 
przez ostatnich kilka lat przez Stowarzyszenie Grupa 
1916. Sekcja, która w przeszłości zdobyła 8 tytułów 
mistrza Polski. Hokeistów Legii o mały włos nie cze-
kałby podobny los, głównie ze względu na proble-
my z lodowiskiem, a dokładniej ceny podyktowanej 
przez COS za jego wynajem. Także piłkarze CWKS-u 
do samego końca nie wiedzieli, czy uda im się wystar-
tować w rozgrywkach z powodu problemów finan-
sowych. Zapowiadanej przed dwoma laty pomocy ze 
strony nowych właścicieli herbu i nazwy trudno się 
tu doszukać. "Skoro nie pomagają, niech przynajmniej 
nie przeszkadzają i w końcu podpiszą formalne zasa-
dy korzystania z nazwy Legia" - możemy usłyszeć od 
osób, które mocno angażują się w utrzymanie przy 
życiu legijnych sekcji.

Bodziach
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Nie tak dawno przez przeszło trzy lata fani Legii protestowali przeciwko po-
lityce klubu i działaczom. Na meczach nie było dopingu, a na wyjazdy legioniści 
jeździli wbrew woli własnego klubu. Na samym początku inwestycji ITI w Legię 
kibice protestowali pod Torwarem przeciwko wysokim cenom biletów. Tego typu 
protesty to żadna nowość.

Na Łazienkowskiej podobny protest miał miej-
sce przed 15 laty, kiedy Legia rozpoczynała swoją 
przygodę w Lidze Mistrzów. Protest rozpoczęto 
od meczu z Hutnikiem Kraków, 20 września 1995 
roku.
 
„Działacze Legii wydali bzdurny zakaz wywieszania 
flag klubowych i transparentów. Jest to ewenement 
na skalę światową. Druga sprawa to zbyt wysokie 
ceny biletów. Na mecz z Rosenborgiem najtańsze 
bilety kosztowały 250 000 starych złotych. Jeśli do 
meczu w dniu 4 października z Bełchatowem sy-
tuacja ta nie ulegnie zmianie, będziemy zmuszeni 

jakoś zareagować. Pierwszą formą protestu niech 
będzie nasza absencja na stadionie. Oczywiście 
zbieramy się w okolicach stadionu z flagami. O na-
szym proteście powiadomimy władze Legii oraz 
media. Apelujemy jednocześnie o spokój i kultu-
ralne zachowanie się podczas akcji protestacyjnej. 
Chodzi o to, żeby nie dać się sprowokować do za-
dymy. Prosimy wszystkich sympatyków Legii o jak 
najszersze poparcie dla naszej wspólnej sprawy. 
Nie pozwólmy się ogłupiać. Kto to widział, żeby na 
swoim stadionie nie wolno było wieszać barw klu-
bu! Ci, którzy jednak wejdą na mecz, proszeni są o 
niedopingowanie. Kibicu Legii bądź solidarny” - wy-
jaśniano przyczyny protestu w legijnym zinie.

Protest
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Zakaz wywieszania flag obowiązywał już na meczu 

Ligi Mistrzów z Rosenborgiem Trondheim. „Nie 
pozwolono tym razem wnieść flag. Na płotach jest 
zakaz wywieszania. Zakazy są po to, aby je łamać, 
jednak na tym meczu frekwencja na trybunie otwar-
tej była zbyt wielka i nie było nawet możliwości ich 
wywieszenia, gdyż ograniczałoby to widoczność” - 
czytamy w relacji kibicowskiej z pierwszego meczu 
Legii w Lidze Mistrzów.
 
Przy okazji meczu z Amiką Wronki (23 września 
1995) fani wydali komunikat w legijnym zinie: „Bar-
dzo mało widzów oglądało ostatni mecz na stadio-
nie Wojska Polskiego w środę. Główne powody to 

horrendalne ceny biletów (jedne z najdroższych 
na świecie) oraz zakaz wywieszania flag klubowych 
na płocie co jest absolutnym absurdem. W dniu dzi-
siejszym również prosi się o nie wchodzenie na sta-
dion. Będziemy w ten sposób protestować przez 
wiele kolejek aż do cofnięcia głupich zakazów. 
Mecz Legii w Lidze Mistrzów z Roseborgiem oglą-
dało 10 tysięcy widzów, najmniej w całej Europie, 
mecz tej samej drużyny, na tym samym stadionie 
z Górnikiem Zabrze rok temu - ponad 20 tysięcy. 
Przebudźcie się panowie działacze” - pisali „praw-
dziwi kibice Legii”. Protest zakończył się dopiero 
przy okazji trzeciego meczu na Łazienkowskiej.

Bodziach

1995
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kibic

Chuligan, ultras, szalikowiec, piknik, 
fanatyk, kibol a może po prostu kibic? 
sposobów na określenie ludzi, któ-
rzy zasiadają na trybunach obiektów 
sportowych jest wiele. I choć sprawa 
wydaje się prosta, to nie istnieje jed-
na wspólna klasyfikacja widzów wi-
dowisk sportowych. Kibic prawdziwie 
niejedno ma imię.

niejedno 
ma imię
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ma imię

Nie jest łatwo powiedzieć, kiedy 
pierwszy kibic zasiadł na trybunach, by ob-
serwować zmagania sportowców. Pewne 
jest, że już w starożytne igrzyska olimpij-
skie przyciągały na ówczesne stadiony tłu-
my gapiów. Ci byli tylko płci męskiej, bo 
ze względu na nagość atletów, kobiet na 
trybuny nie wpuszczano. Od czasów sta-
rożytnych kibiców zmieniło się tak wiele, 
że współcześnie trudno dokładne ustalić 
kim są ludzie przychodzący na stadiony, 
hale czy tory sportowe. Nad rozwikła-
niem tego problemu głowią się socjologo-
wie, psychologowie, policja, organizatorzy 
imprez sportowych, dziennikarze a często 
i sami kibice. Wnioski, do których docho-
dzą czasami są banalne, czasami śmieszne, 
a czasami odkrywcze i zmuszające do za-
stanowienia. Zobaczmy więc kto ukrywa 

się pod z pozoru tylko oczywistym ha-
słem „kibic”.

Najprostszy i obecnie chyba najbardziej 
popularny podział ludzi obserwujących na 
żywo zawody sportowe można znaleźć w 
wielu publikacjach. Zbiorowisko jednostek 
z trybun podzielone jest w nich na chuli-
ganów, ultrasów i pikników. Taki podział 
przyjmuje m.in. Ministerstwo Sportu i Tu-
rystyki oraz spółka PL.2012 w dokumen-
tach związanych z realizowanym przed 
Euro 2012 programem „Kibice razem”. 

Zgodnie z ich wyjaśnieniami chuligani „sta-
nowią około 10% kibiców. Przedmiotem 
ich motywacji jest nie tyle samo widowisko 
sportowe i jego wynik, co rywalizacja ze 
zwaśnionymi grupami chuliganów innych 
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  	   drużyn. Najbardziej popularną metodą
    rywalizacji są bijatyki (...).” 

Obok nich istnieje, stanowiąca ok. 40% fanów, grupa 
ultrasów. Mianem tym „określani są ci kibice, którzy 
podczas meczu wspierają swą drużynę dopingiem i 
przygotowują wizualne prezentacje na trybunach”. 
Autorzy klasyfikacji zwracają uwagę na mocny zwią-
zek tej grupy fanów z klubem. „W sytuacjach sporto-
wego lub finansowego kryzysu ultrasi skłonni są uwa-
żać się za jedyną i prawdziwą reprezentację klubu, w 
przeciwieństwie do sprzedajnych i nielojalnych ‘skó-
rokopów’ czy managerów.”

Najliczniejszą, bo obejmującą blisko połowę widzów 
na stadionie, grupę stanowią jednak pikniki. Są oni 
„zainteresowani przede wszystkim wydarzeniami na 
murawie. (...) Niekiedy dają porwać się do głośnego 
dopingu, jednak równie często (...) oburzają się, gdy 
ktoś wstaje ze swojego miejsca i nie pozwala im na 
spokojne obejrzenie meczu.” Zgodnie z zapropono-
wanym podziałem przedstawiciele tej grupy fanów 
„rzadko wychodzą poza rolę biernych konsumen-
tów”.

Z bliźniaczym podziałem kibiców spotykamy się w 
prowadzonym przez Instytut Socjologii Uniwersytetu 
Warszawskiego Projekcie Społecznym 2012. Tu także 
mamy do czynienia z chuliganami, ultrasami i pikni-

kami. Ci ostatni określani są także mianem „normal-
nych”, co zamierzenie lub też nie, sugeruje, że pozo-
stałe dwie grupy tworzą kibice nienormalni. 

Bardziej rozbudowaną klasyfikację obserwatorów 
widowisk sportowych zaproponował Robert Kowal-
ski w swojej książce pt. „Potomkowie Hooligana, sza-
likowcy”. Mamy tu aż siedem grup kibiców, choć nie-
które są do siebie bardzo podobne. Wg Kowalskiego 
fani dzielą się na: animals - nie interesują się sportem, 
a mecz traktują jako okazję do bójki, zadymiarze - od 
animalsów odróżnia ich zainteresowanie sportem, of-
ficial hooligans - od dwóch poprzednich grup odróżnia 
ich większy stopień świadomości społecznej, ultras - 
biją się tylko sprowokowani, urozmaicają widowisko 
sportowe oprawami, szalikowcy - pasjonują się spor-
tem, na stadion przychodzą wyposażeni w szalik i ko-
szulkę klubową, nie atakują innych kibiców, mają po-
zytywne nastawienie do ludzi, kibice - mają rozległą 
wiedzę o sporcie, zasiadają w młynie, sporadycznie 
jeżdżą na wyjazdy, fanatycy - mają olbrzymią wiedzę o 
sporcie, pogardzają hooligans i szalikowcami.  

Przedstawione powyżej klasyfikacje należą do najczę-
ściej spotykanych i mało oryginalnych. Zdecydowa-
nie ciekawszy podział zaproponowali socjologowie z 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika - Dominik Antono-
wicz i Łukasz Wrzesiński. Doszli oni do wniosku, że 
kibice są wspólnotą niewidzialnej religii. Nie ma więc 
mowy o chuliganach czy piknikach. W ich miejsce po-
jawia się podział „wiernych” zgodnie z ich stopniem  
„wiary”. 

Na szczycie hierarchii wyznawców mamy fundamen-
talistów, czyli osoby „całkowicie, bezwarunkowo i 
fanatycznie oddani swojemu klubowi”. Uważają się 
za prawdziwych kibiców i jako tacy mają władzę wy-
kluczania ze wspólnoty. Obok nich istnieją ortodoksi, 
którzy są „silnie emocjonalnie zaangażowanie w życie 
wspólnoty religijnej, uznają klub, jego herb oraz bar-
wy za świętość, a stadion za pewnego rodzaju sank-
tuarium”. Akceptują istnienie kibiców innych drużyn, 
ale uznają ich za wyznawców gorszych bóstw.

Kolejne grupy wyznawców są słabiej związane z klu-
bem. Kibice małej wiary nie uznają, że ich klub jest zde-
cydowanie lepszy od innych. Dopuszczają też toleran-
cję dla innowierców. Inaczej wygląda sytuacja fanów 
wierzących niepraktykujących. Czują się oni częścią 
wspólnoty, ale nie pojawiają się na stadionach - z wy-
boru lub z konieczności. Specyficzną grupą są dewoci. 
Ich aktywność ogranicza się tylko do zewnętrznych 
przejawów wiary. Są częstymi klientami sklepów dla 
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kibiców. Poza wspólnotą pozostaje ostatnia grupa. Są 
to ateiści, którzy nie identyfikują się z żadnym klu-
bem, ale uznają się za znawców kibiców i sportu. 

Przedstawicieli ostatniej grupy można doszukiwać się 
m.in. wśród dziennikarzy. Jeden z nich kilka lat temu 
wprowadził własny podział fanów. Podzielił ich na ki-
biców i kiboli. „Wprowadziłem nowe pojęcie, bo nie 
znoszę językowego potworka pseudokibic” - wyja-
śniał autor. Za kibiców uznał osoby będące „stadio-
nowymi bywalcami, którzy fascynują się grą, szanują 
piłkarzy i chcą ich wspierać, nie wyznają barbarzyń-
skiej ideologii nakazującej nienawidzić wszystkich 
poza współwyznawcami, wyobrażają sobie mecz bez 
balastu wulgarności i agresji, które często 
ściągają potencjalnie piękne widowisko 
na dno prymitywizmu”, Kibol to oczywi-
ście przeciwieństwo kibica. 

Okazało się jednak, że tworzenie no-
wych klasyfikacji nie jest rzeczą łatwą. 
Rzekomo nowy termin „kibol” w świecie 
kibiców funkcjonuje bowiem od dawna. 
Posługiwał się nim w swoich książkach 
Roman Zieliński w latach 90-ych, a Je-
rzy Dudała wprowadził nawet do tytułu 
swojej książki „Fani-chuligani. Rzecz o 
polskich kibolach”. 

Prób zrozumienia i wyjaśnienia fenomenu 
kibiców jest wiele. Jedni widzą w fanach 

rycerzy w szalikach. Inni zwierzęta, które najlepiej 
byłoby pozamykać w klatkach. Pomysłów jest wiele, 
ale żaden z nich nie zbliży się do prawdy, jeżeli jego 
autor poprzestanie tylko na teoretycznych rozważa-
niach. Bo jak mówi hasło z jednej z opraw kibiców 
Legii „To trzeba przeżyć, żeby to zrozumieć, żeby 
w to uwierzyć”. Bo jak inaczej scharakteryzować fa-
nów, którzy wg Nicka Hornbyego, „przez niepoko-
jąco spore fragmenty dnia są debilami”, bo myślą o 
piłce nożnej i swojej drużynie, w której zakochali się, 
tak „jak później zakochiwali się w kobietach: nagle, 
niewytłumaczalnie, bezkrytycznie, nie myśląc o bólu 
ani kłopotach, jakie będą temu towarzyszyć”?

 Tomek Janus
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Rewolucja - tym słowem trzeba określić wydarzenia, do któ-
rych doszło w Legii przed rozpoczęciem sezonu 2010/2011. Wraz z 
otwarciem nowego stadionu, przy Łazienkowskiej miał się skończyć 
czas wymówek. O ile w ostatnich latach kibice słuchali wyjaśnień, że 
dobra drużyna pojawi się wraz z nowym obiektem, to teraz przyszła 
pora, by działacze przeszli od słów do czynów.

Czyny były zdecydowane. Z Legią pożegnało się ośmiu graczy. Nie-
którzy z nich z „eLką” na piersi grali jeszcze w latach 90-ych, a inni 
spędzili przy Łazienkowskiej prawie dekadę! Na ich miejsce ściągnię-
to aż dziewięciu nowych graczy. Wszystkich witano w Warszawie z 
wielką pompą. W centrum miasta pojawił się wielki baner,  z którego 
uśmiechało się kilku nowych, zapraszając by zobaczyć w akcji nową 
Legię.

O ile w meczu otwarcia stadionu z Arsenalem Londyn gra legioni-
stów mogła się podobać, to gdy przyszła pora na ligę, nowa Legia 
posypała się jak domek z kart. Dziś Maciej Skorża czuje, że jego praca 
przy Łazienkowskiej wisi na włosku. By zrzucić z siebie część odpo-
wiedzialności, trener wyjaśnia, że sam odpowiada tylko za transfer 
Ivicy Vrdoljaka. Reszta zakupów to sprawka Leszka Miklasa i Marka 
Jóźwiaka. Duet odpowiedzialny za sprowadzanie piłkarzy czeka więc 
jak na ścięcie. Póki co, zachowane są pozory i w Legii ma nie być 
zwolnień. Tylko kto uwierzy, że właściciel klubu pozwoli tak źle inwe-
stować swoje pieniądze?

Tomek Janus
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Aż dziewięciu nowych graczy pojawiło się la-
tem na Łazienkowskiej. Jednak Legia nie kroczy 
od wygranej do wygranej. Co więcej, gra tak 
słabo, że jest blisko końca tabeli. O co chodzi 
z transferami Legii? I dlaczego nowi legioniści 
nie grają tak, jak oczekiwano?

Budowa 
wielkiej
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Legii?
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Artur Jędrzejczyk
Błysnął w meczu z Arsena-
lem Londyn, w którym strzelił 
trzy gole. Później przygasł. Z 
konieczności musiał zagrać 
nawet w pomocy. „Jędza” 
gra bardzo ostro, ale przede 
wszystkim na treningach, o 
czym wiedzą już Jakub Rzeź-
niczak i Inaki Astiz. 

Marijan Antolović
Pierwszy bramkarz Legii, choć 
momentami na siłę. Dobry w 
akcjach sam na sam, ale fa-
talny, gdy trzeba się wykazać 
refleksem i wyciągnąć ręce po 
strzale rywala. Ciekawe czy 
dziś potwierdziłby, że Legia 
zarobi na nim miliony dola-
rów?

Alejandro Cabral i Bruno Mezenga
Młodzi zawodnicy, z których przy Łazienkowskiej za szyb-
ko chciano zrobić gwiazdy. Jeżeli jednak do Polski trafia 
mistrz świata do lat dwudziestu i napastnik Flamengo Rio 
de Janeiro, to oczekiwania muszą być duże. 
Póki co i Cabral, i Mezenga nie potrafią im sprostać. Maciej 
Skorża nie miał wyboru i dość szybko posadził obydwu na 
ławce. Trudno się temu dziwić, bo ani Argentyńczyk, ani 
Brazylijczyk nie spełniają pokładanych w nich nadziei. Me-
zenga błysnął raz, gdy strzelił gola Lechowi. Cabral błysz-
czał tylko w sparingach. 

Srda Kneżević i Wojciech Skaba
Serbski obrońca zaczynał przygodę w Warszawie od pew-
nego miejsca w pierwszym składzie. Kneĝević trağł nawet 
na billboardy reklamujące nową Legię. I na tym aktywnoĂć 
25-latka się skończyła, bo na boisku był po prostu słaby. 
W innej sytuacji jest Skaba. Trzeci bramkarz Legii nie do-
staje szansy na pokazanie swoich umiejętnoĂci. Gdy z 
pierwszego składu wypadł Marijan Antolović, zastąpił go 
Kostiantyn Machnowskij. Gdy Ukraińca dopadła kontuzja, 
między słupki wrócił Antolović. Skaba wszystko obserwo-
wał z trybun. 

Manu
Ściągnięty do Warszawy jako szybki skrzy-
dłowy z wyborną techniką. Dziś została 
tylko szybkość, bo ostro grający w lidze 
obrońcy wybili Portugalczykowi dryblingi 
z głowy. Skoro mowa o głowie, to Manu 
czasami sprawia wrażenie, że zapomina 
jej wychodząc z szatni. Bo jak inaczej wy-
tłumaczyć podania do nikogo?

Michał Kucharczyk
Wiązano z nim chyba najmniejsze 
nadzieje, a 19-latek okazał się do-
brym zakupem Legii. Szybko wy-
gryzł ze składu Takesure Chinyamę 
i Bruno Mezengę, i wywalczył miej-
sce w pierwszej jedenastce. Wydaje 
się, że „wojskowi” będą mieli dużo 
pożytku z tego młokosa.

Ivica Vrdoljak
Jedyny letni transfer z zagranicy, o 
którym ze spokojem można powie-
dzieć, że to dobry ruch. O ile prze-
jęcie kapitańskiej opaski przez Vrdol-
jaka wywołało dyskusje, to Chorwat 
szybko potwierdził, że nie dostał jej 
na wyrost. Już dziś jest mózgiem Le-
gii. Co przyniosą kolejne miesiące?
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Jedyny letni transfer z zagranicy, o 
którym ze spokojem można powie-
dzieć, że to dobry ruch. O ile prze-
jęcie kapitańskiej opaski przez Vrdol-
jaka wywołało dyskusje, to Chorwat 
szybko potwierdził, że nie dostał jej 
na wyrost. Już dziś jest mózgiem Le-
gii. Co przyniosą kolejne miesiące?

 Oskarżeni, proszę wstać! I odejść…
Wierzyliście w mistrzostwo? Jeżeli tak, 
to nie dziwię się, bo balon zwycięstwa 
przed sezonem był efektywnie pompo-
wany. Włodarze klubu drżeli w obawie przed pustymi 
trybunami. Ruszyły głupkowate kampanie reklamowe, a do 
wizyty na stadionie zachęcano m. in. perspektywą ogląda-
nia efektownie i efektywnie grającej drużyny. Jeżeli nie da-
liście się zwariować, to gratuluję zdrowego rozsądku, bo 
jak tu wierzyć w ligowy triumf budowanej od fundamen-
tów drużyny? Dzisiaj natomiast chcielibyśmy mieć choćby 
te fundamenty...

Zbieramy takie razy, że najstarsi górale nie pamiętają. A 
przecież po rundzie wiosennej sezonu 2009/10 wydawało 
się, że gorzej być nie może. Pamiętacie? Cisza na trybunach, 
„popisy” Grzelaka i Iwańskiego, bęcki od Wisły, przegra-
na „walka” o puchary. Dzięki nowym graczom, trenerom 
i rozśpiewanym trybunom mieliśmy zapomnieć o tamtej 
traumie. Chyba jednak nie chodziło, by jedną zastąpiła na-
stępna? To, co dzieje się z Legią obecnie, przechodzi ludz-
kie pojęcie. A wszystko przez nieudolność kilku osób. W 
związku z tym, niniejszym oskarżam panów Leszka Miklasa, 
Marka Jóźwiaka i Macieja Skorżę. Oskarżam Was panowie 
o działanie na szkodę naszego klubu.

Leszek Miklas, pseudonim „Miki”, związa-
ny jest z Legią od ponad dekady i w tym czasie do swego 
CV może wpisać nawet trzy triumfy: dwa ligowe i jeden 
w Pucharze Polski. Problem w tym, że nielubiany prezes 
ds. sportowych w pamięci kibiców zapisał się głównie jako 
symbol wszystkiego, co najgorsze w tym klubie. Już za 
czasów swej pierwszej przygody z Legią, przez swój upór i 
krótkowzroczność, doprowadził do poważnego konflik-
tu z kibicami, z którego później wycofywał się rakiem. Co 
gorsza, m. in. przez niego klub popadł w poważne tarapaty 
finansowe, z których wyciągnął go dopiero koncern ITI. 
Jego konto obciąża przede wszystkim trzyletnia wojna z 
kibicami. Pan Leszek postanowił odgrywać rolę niezłom-
nego szeryfa, bezkompromisowo walczącego z paskudnymi 
bandziorami mieniącymi się kibicami Legii. W tej roli wypadł 
świetnie, mamiąc opinię publiczną przeróżnymi bzdurami. 
A to nie dało się powrócić do prawdziwego herbu, a to 
tezami jakoby nie istniał żaden protest fanów czy wresz-
cie twierdzeniem, że z protestującymi nie da się dogadać. 
Warto podkreślić, że nowy prezes Paweł Kosmala porozu-
miał się z nimi w dwa miesiące… „Miki” wraz z Jarosławem 
Ostrowskim byli twarzami polityki nieustępliwości. Musieli 
więc odejść na bok. Na nieszczęście, Miklasa nie wywalono 
z klubu, a z nieznanych powodów uznano, że zna się na 
piłce nożnej i zlecono mu kierowanie pionem sportowym. 
No i tu dopiero pan Leszek nawarzył piwka. Za jego apro-
batą zameldowały się u nas takie wynalazki, jak Kneżević, 
Mezenga czy Cabral. Cała trójka kosztowała jakieś 700 
tys. euro, a żaden z nich nie nadaje się (przynajmniej na ra-
zie) do gry w Ekstraklasie. W związku z uargumentowaną 
nieporadnością, niekoncyliarnością, chronicznym brakiem 
sukcesów i złym wizerunkiem wśród kibiców, wnioskuję o 
usunięcie pana Miklasa z władz Legii Warszawa.

Marek Jóźwiak, pseudonim „Beret”, w Legii 
pojawił się po raz pierwszy ponad 20 lat temu jako piłkarz. 
Grał u nas z dużymi sukcesami, a jako rogata dusza towa-

rzystwa był lubiany przez kibiców. Pierwszy do rubasznych 
żartów w szatni, puszczania bąków i deprymowania rywali. 
Krótko mówiąc, prosty chłop. Po zawieszeniu korków na 
kołku, został w Legii skautem. Początek miał niezły – jego 
wynalazek, bezrobotny Moussa Ouattara zachwycał w 
mistrzowskim sezonie 2005/06. Niestety, był to na razie 
jego pierwszy i jedyny naprawdę udany transfer. Tak oto 
„Beret” został wiosną dyrektorem sportowym Legii War-
szawa. Jego koledzy z piłkarskich czasów niedowierzali. 
„Beret dyrektor?! Dobry żart”. My jednak myśleliśmy, 
że nic gorszego niż Mirosław Trzeciak nie może nas już 
spotkać. I chyba nie może, ale Jóźwiak jest na dobrej dro-
dze, by w nieudolności doścignąć swego mało zacnego 
poprzednika. Tegoroczne transferowe niewypały firmuje 
swoim nazwiskiem. Tajemnicą pozostaje zwłaszcza, jak uda-
ło się namówić szefów na 400 tys. euro na zakup Kneżevi-
cia… Trudno też zgadnąć, co takiego dostrzegł Jóźwiak 
w Mezendze i Cabralu. Wiadomo za to dlaczego do Legii 
trafił Manu. Jest przecież szybki i ma fajną fryzurę. Oskar-
żam więc pana Jóźwiaka o brak kompetencji do zajmowania 
stanowiska dyrektora sportowego, nieudolność i  rażące 
błędy w ocenie wartości sportowej kandydatów do gry w 
Legii, wnoszę o usunięcie wyżej wymienionego z klubu.

Maciej Skorża, pseudonim „Najdroższy” 
(pensyjka ok. 100 tys. PLN) oficjalnie zjawił się w Legii w 
czerwcu tego roku. Tak naprawdę grasował w pobliżu 
klubu już od marca. Na równi z poprzednikami odpowiada 
za ściągnięcie do klubu piłkarskiego złomu, gdyż to on de-
cydował o przydatności danego zawodnika do drużyny. 
Niestety, jak okazało się niedawno, nie miał czasu zoba-
czyć wszystkich piłkarzy na żywo w akcji. Polegał na opi-
nii innych i na zapisach DVD. Niesłychany brak profesjo-
nalizmu to chyba zbyt delikatne określenie. W końcu pan 
Skorża rozpoczął pracę szkoleniową z drużyną. Bardzo 
szybko poróżnił się z piłkarzami i już po zgrupowaniu we 
Francji dało się wychwycić pomruki niezadowolenia legio-
nistów. Trener został tu sprowadzony, by budować silną 
drużynę, nieważne w jaki sposób. Tymczasem zaczął źle. 
Doprowadził do tego, że powstały grupy i grupki. Legia 
dostała na dzień dobry 0-3 w derbach od Polonii. Trudno 
o większe upokorzenie. Potem lali nas już prawie wszyscy. 
Pan Maciej nie wiedział jak zapanować nad zlepkiem graczy 
i w akcie desperacji odesłał trzech zawodników do rezerw. 
Rozpaczliwe działania nie przyniosły jednak spodziewa-
nych efektów. Drużyny jak nie było, tak nie ma, brak też 
perspektyw na poprawę, a do tego dramatycznie skurczyła 
się ławka rezerwowych. Zważywszy na to, oskarżam Ma-
cieja Skorżę o lenistwo, brak umiejętności i wizji na rozwój 
drużyny. Wnoszę o usunięcie szkoleniowca z Legii.

Oczywiście, nie tylko tych trzech jest winnych. Choćby 
taki Jarosław Ostrowski vel. „Ostry”, rów-
nież ma sporo na sumieniu (vide: kombinacje przy kontrak-
cie Jacka Bąka). Jednakże to trio stanowi decyzyjny trzon 
tzw. pionu sportowego. Nie wiem, czy zmiana trenera 
w trakcie rundy przyniosłaby efekt, czy nowy dyrektor 
sportowy byłby skuteczniejszy i czy Miklasa zastąpiłby 
człowiek kompetentny. Ktoś musi odpowiadać za degren-
goladę naszej Legii, do jasnej cholery!

Qbas
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Od 10 rękawic

„Drużyna bokserska Legii Warszawa to był samograj” - mówił nam Ryszard 
Michalski, były pięściarz naszego klubu. Legia zdobyła 21 tytułów drużynowe-
go mistrza Polski, niestety w 1989 roku drużyna seniorów została wycofana z 
rozgrywek ligowych. A wszystko zaczęło się w 1926 roku...

Co ciekawe, wiele źródeł podaje, że sekcja bok-
serska zaczęła działać dopiero po II Wojnie Świato-
wej lub w 1931 roku, co nie jest prawdą. Wiado-
mo, że już w 1926 roku treningi sekcji odbywały się 
w sali gimnastycznej Oficerskiej Szkoły Sanitarnej, 
przy Szpitalu Ujazdowskim. Sekcją bokserką kiero-
wali wówczas pp. Wason i Koenigil. Sekcja począt-
kowo posiadała 10 rękawic. Przez pierwszych kilka 
lat o wynikach sekcji było bardzo cicho. Właściwie 
dopiero w 1930 roku Legia zgłosiła kilku zawodni-
ków do zawodów „Pierwszego kroku bokserskie-
go”, które odbyły się 20 grudnia 1930 roku. Trzech 
naszych zawodników doszło do finału. Byli to: Ada-
miak, Doroba i Karpiński.
 
Dwumecz z Makabi i pierwsze wygrane
30 kwietnia 1931 roku drużyna pięściarska Legii 
zmierzyła się z CWS, remisując 7-7. W barwach 
Legii wystąpili Frankowski, Kornak, Łaukedrey, 
Zbierski, Pluton, Witkowski, Adamek i Doroba. W 

listopadzie legioniści walczyli z rezerwami Makabi, 
wyraźnie przegrywając 5-11, a najlepiej z naszych 
zawodników zaprezentował się Wieser. Zaledwie 
5 dni później doszło do meczu rewanżowego z 
Makabi i tym razem wynik był dokładnie odwrot-
ny. Zawody obejrzało 600 widzów. Iwański z Legii 
przegrał z Wolfrowiczem, Mrozowski (L) pokonał 
Wiśniaka, Łaukedrey (L) wygrał z Koenigsteinem, 
Komar (L) zremisował z Mincem, Bareja (L) został 
pokonany przez Wiesera, Buza (L) pokonał Lich-
tensteina, Pluta (L) pokonał Celnika, a Doroba (L) 
Beina.
 
W kolejnych latach nasi zawodnicy startowali co-
raz częściej, zdobywając doświadczenie, ale z regu-
ły przegrywali. W 1931 roku Legia pokonała 10-4 
Warszawiankę, przegrała z Jordanem Warszawa 
2-14, 5-11 z Gwoazdą oraz zremisowała z YMCA 
8-8. Najlepszymi zawodnikami w tamtym czasie byli 
Mrozowski, Doroba, Bareja i Wasiak. Pierwszym 
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Od 10 rękawic do 21 mistrzostw Polski

zawodnikiem naszego klubu, którego zaczęto po-
woływać do reprezentacji Warszawy (w 1933) był 
Doroba. Legia zaczęła częściej wygrywać, pokonu-
jąc Brno 11-5, Skrę 10-4 oraz wygrywając trójmecz 
z YMCA i Elektrycznością. Trenerem Legii w tych 
latach był Feliks Stamm. Na pierwsze poważne 
sukcesy pięściarzy Legii trzeba jednak było pocze-
kać do początku lat 50.
 
Pierwsze medale na ME
Zawodnicy Legii świetnie wypadli na Mistrzo-
stwach Europy w Warszawie w 1953 roku. Trzech 
z nich wywalczyło złote medale (Henryk Kukier, 
Józef Kruża i Leszek Drogosz), a Tadeusz Grzelak 
wywalczył wicemistrzostwo Starego Kontynen-
tu. Podobne sukcesy na arenie międzynarodowej 
w kolejnych latach były już normą. Tak było aż do 
1988 roku, kiedy na Igrzyskach Olimpijskich w Seu-
lu dwaj zawodnicy Legii - Henryk Petrich i Andrzej 
Gołota zdobyli srebrne medale olimpijskie. Rok 
wcześniej Petrich został także wicemistrzem Euro-

py w Turynie. 
 
Wycofanie drużyny z rozgrywek
Jak już wcześniej wspomnieliśmy, rok później druży-
nę seniorów Legii na wniosek generała Lewińskie-
go, wycofano z rozgrywek. „Generał powiedział, 
że on nie ma pieniędzy na czołgi, to tym bardziej 
nie będzie na boks i sport. No i wycofał nas i to 
się rozpadło. Nie było następców i do widzenia” 
- wspominał na łamach LL! jeden z zawodników 
tamtego okresu, Ryszard Michalski.
 
Na wymienienie wszystkich sukcesów naszych 
zawodników nie starczyło by miejsca w „Legioni-
stach”, ale będziemy starali się przypominać je re-
gularnie, zarówno w naszym dwumiesięczniku, jak 
i na łamach LL!, gdzie już możecie przeczytać (dział 
Historia) o Janie Szczepańskim, czy Ryszardzie Mi-
chalskim.

Bodziach
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W jakich okolicznościach trafił Pan do Den 
Haag?
Tomasz Rząsa: Do klubu z Hagi trafiłem z Heere-
nveen na rok przed mistrzostwami świata w Niem-
czech. Wówczas zależało mi na tym, aby występo-
wać w zespole, gdzie będę mógł liczyć na regularną 
grę na boku defensywy. Holenderski klub spełniał te 
warunki, stąd taka moja decyzja. 

Trzeba przyznać, iż był to udany wybór, gdyż 
wybiegał Pan regularnie w wyjściowej jedenast-
ce.
Zdecydowanie tak. Tym bardziej, że nie byłem już 
najmłodszym zawodnikiem. Miałem wtedy 32 lata, 
a rywalizowałem na murawie ze znacznie młodszy-
mi piłkarzami. Co prawda był to dla mnie już ostatni 
klub w Holandii, ale to właśnie w Hadze mogłem 
utrzymać formę, która pozwalała na zwrócenie 
uwagi selekcjonera reprezentacji Polski.

O ile indywidualny cel został zrealizowany, o 
tyle jako zespół nie zachwyciliście. Praktycznie 
do końca „Bociany” walczyły o ligowy byt.
Zgadza się. Aczkolwiek od samego początku roz-
grywek mówiło się w Hadze, iż celem nadrzędnym 

jest utrzymanie się w Eredivisie. Do tego celu dą-
żyliśmy jako drużyna. Innych zadań do zrealizowa-
nia nie było. Muszę przyznać, iż miejsce w lidze na 
kolejny sezon zapewniliśmy sobie dopiero pod ko-
niec rozgrywek w potyczce ze Spartą Rotterdam. 
Wówczas wygraliśmy to spotkanie i byliśmy pewni 
utrzymania.

Jednak patrząc na skład, nie brakowało znanych 
nazwisk. Michael Mols, mający za sobą występy 
w Ajaxie John O’Brien, reprezentujący Finlandię 
Joonas Kolkka czy młodziutki Eljero Elia.
Niewątpliwie tworzyliśmy pewnego rodzaju mie-
szankę doświadczenia z młodością. Kilku ciekawych 
zawodników trafiło na Zuiderpark razem ze mną. 
Co ważniejsze, ci bardziej doświadczeni gracze nie 
zawiedli. Tym bardziej, że ciężki spotkań nie brako-
wało. Natomiast obawiam się, iż samą młodością 
nie zwojowalibyśmy ligi, więc pierwiastek rutyny 
wyszedł naszej ekipie na dobre. 

Dość słaba postawa drużyny w Eredivisie za-
ważyła, że zdecydował się Pan opuścić Hagę na 
rzecz austriackiego SV Ried?
Nie. Z Den Haag miałem podpisaną umowę na rok. 

polski
bocian

Przyjaźń Legii i holenderskiego Den Haag nie jest zbyt długa, ale 
bardzo mocna. W ostatnich latach barwy „Bocianów” reprezen-
tował Tomasz Rząsa. W rozmowie z „Legionistami” Polak wspomi-
na jak rzucał butem w sędziego i codziennie przed treningiem prze-
chodził obok... herbu Legii!
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Po zakończeniu sezonu miałem już 33 lata na kar-
ku. W tym wieku myślałem coraz częściej o zakoń-
czeniu przygody z futbolem. Sądziłem, że właśnie 
w Holandii zawieszę buty na kołku, ale pojawiła się 
propozycja z Austrii, gdzie pograłem jeszcze dwa 
sezony. 

Den Haag był dla Pana czwartym klubem w Ho-
landii. Wcześniej reprezentował Pan barwy De 
Graafschap, Feyenoordu Rotterdam i Heerenve-
en. Jak na tle tych zespołów wyglądała organi-
zacja klubu z Hagi?
To był przełomowy rok dla żółto-zielonych, gdyż 
została podjęta przez miasto decyzja o budowie 
nowego stadionu. Ponadto klub był naprawdę do-
brze zorganizowany. Z długoletnią historią, do tego 
posiadający wyśmienitych kibiców. Fani byli z nami 
zawsze na dobre i na złe. Do tego wkupiłem się 
w ich łaski. W jednym ze spotkań towarzyskich z 
Anglikami, w ferworze walki zgubiłem buta, któ-
rym po chwili cisnąłem... w sędziego. Tym samym 
stałem się jednym z ulubieńców kibiców. Zresztą 
relacje z fanami Den Haag przez cały sezon ukła-
dały się naprawdę dobrze. Natomiast, jak obecnie 
wygląda sytuacja w Hadze, przyznam szczerze, że 

nie jestem na bieżąco.

Poziom profesjonalizmu, z jakim miał Pan do czy-
nienia w Hadze, nadal jest w sferze marzeń dla 
polskich zespołów?
Uważam, że nie. Szczególnie w przypadku czo-
łowych klubów z ekstraklasy. Cały czas powstają 
nowe stadiony, zaczyna to coraz lepiej funkcjono-
wać, co w przyszłości przyniesie wymierne efekty. 
Wszystko jest kwestią czasu. Aczkolwiek daleki je-
stem od stwierdzeń, że nadal musimy się wstydzić 
podobnych porównań.

Nie jest tajemnicą, że kibice Legii przyjaźnią się z 
sympatykami z Hagi. Czy były zauważalne jakieś 
oznaki tej zgody?
Jeżeli chodzi o Legię, to na starym Zuiderpark były 
dwa boiska treningowe. Obok jednego z nich znaj-
dował się klub, miejsce spotkań fanów „Bocianów”. 
Tam z kolei umieszczone były duże flagi zaprzyjaź-
nionych z Hagą klubów, w tym również herb Legii. 
Codziennie tam trenowałem, więc grając w Holan-
dii miałem do czynienia z polskimi akcentami.

Rozmawiał Paweł Krawczyński
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